
Wrocław może się pochwalić prima sort autorskimi 
księgarniami i antykwariatami książkowymi. Chcieliby-
śmy znowu wam o nich przypomnieć. Dlatego w dniach 
17–25 października szykujemy nie lada sensację: drugą 
edycję festiwalu księgarń i antykwariatów, czyli mrowie 
wydarzeń kulturalnych w wybranych 10 wrocławskich 
punktach sprzedaży książek.

Owe miejsca działając pod szyldem wspólnego 
projektu, będą w tym czasie wypełnione działaniami 
literackimi, muzycznymi, artystycznymi czy performa-
tywnymi. W ten sposób chcemy skierować uwagę miesz-
kańców Wrocławia na księgarnie i antykwariaty książko-
we jako ośrodki kulturotwórcze, klimatyczne, nienadęte, 
cenne ‒ i być może nawet podniecające. Np. wyobraźnię.

Gdybyśmy byli książkami, chcielibyśmy żyć w takim
miejscach. Dlatego: Wrocławiu, marsz do księgarni!



[Z życia pewnej wrocławskiej księgarni]

– No to wychodzi za wszystko 

stopisiątdzięćzłotyidwaściagroszy.

– Jeszcze raz, ile? Niewyraźnie dziś słyszę.

– To ja niewyraźnie mówię. Nie tylko dzisiaj, i to 

nie tylko w imię zasady: mów niewyraźnie, 

jak nie wiesz, co powiedzieć. To taki autentyczny feler.

– Aha.

– Tak: sto pięćdziesiąt dziewięć dwadzieścia, 

proszę pani. O, udało mi się.

– A udałoby się panu coś tu przyciąć?

– Przystrzyc?

– Zrabacić.

– A, w sensie, że ulga? Ale z jakiego tytułu?

– Dla stałej klientki jakaś zniżeczka?

– Dla najbardziej wytrawnych i lojalnych bywalców 

mamy coś ekstra: antyrabat.

– Czyli że jak?

– W sensie, że dostrzegając w pani wyjątkowy potencjał, 

wielką wrażliwość na innowacje, a zarazem szanując 

pani wysoką kulturę konsumencką, chciałbym zapropo-

nować coś zupełnie niesłychanego: zapłaci pani drożej. 

W dobie tandetnych promocji i nudnych wyprzedaży, 

to opcja skrojona w sam raz dla kogoś takiego jak pani.

– No tak. To ja może zostanę przy opcji okładkowej, 

mówi pani, przyglądając się mojej koszulce z wielką 

podobizną Pana Kleksa.

– Chce pani piega? Zupełnie za friko, dodaję, wskazując 

twarz pana Ambrożego.
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